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NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt. W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Zwraca się uwagę Szanownym 
Czytelnikom „Nowin“ na ogłosze- 
nia, umieszczone na ostatniej stra- 
nie i poleca się Ich łaskawej pa- 
mięci przy zakupnie. 


Hygiena i czy 
sów, zwracamy uwagę Pań na 
pooing Petrole. 


Na czas wakacyi 


a do towarzystwa lub da 
stars i nanczycielka ludo- 
wa. władająca dobrze językiem niemiec- 
kim. Warunki bardzo skromne, Adres poda 


ść wzmacnia porost wła” 
Scham- 


po: 


admin. „tzasu“, Wp. Tnszowa. 
KALENDARZ. 

Dziś, w poniedziałek Wita i Modesta Jutro 
we wtorek Jnstyny. — Pojutrze we środę Adolfa 
Poniedziałek. 

Teatr. W miejskim: „Sen nocy letniecj* kom 


w # obrazach W. Szekspira 
Fosiedzenia. W soli Rady mi 


tej posiedze 


nie Rady a godz. 5 po poł — W Czytelni dla. ko- 
biet posiedzenie członków o godz. 6 wieczorem 
W Coll. nov. p dzenie kółka historyków 1. U. J 


u godz t wiec: 
af Wtorek. 


Taatr. W miejskim: „Mignou“ opera w akt 
THO 
Posiazenia, W klubin Tazdy pay 
ja 
Wyśtigi. wyścijeneim 1 y 


Zapiski e. k, Obserwatoryum astronomicznego w Krakowie 


dnia 14 i 15 czerwca. 
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Przesilenie na Węgrzech. 
Czy Szell idzie? 
"Tel. Nowiu. 
anowianą. Usti 
Pra- 
pa 


wą. 


4 po 
pienie Sze la nważnją | tn za niewątpliwe. 


wdopadobnym jest gabinet 
którym cesarz chciałby ponownie 
wołać 

Wiedeń, 15 czerwca. Prezydent 
zgłosił na audyencyę do cr 
nie di był na niej až do *, 11 


przejściowy 
Szeliu 


Szell 
sarza 0 gońzi 
zatem 


rzez 


półtorej godziny. Wychodząc miał dobry 
mor i twarz razpromienioną, z czego otacze 
nie wnosiło, że albo wcale nie potrze- 


| bował wnosić dymisyi, albo ta nie 
zastała przyjętą. 

Następnie odbyt długą konfereneyc z 
|strem spraw zagranicznych hr. ( 
a to, jak się domyślają, m 
rewohieył, poczem 
irowi Kórherowi powrócił do Badapi 


ej 
wizyt 
tn 


złożywszy jeszcze 


Budapeszt, 15 czerwca. Nie nlega jnż 
pliwośri, że hr. Apponyi ustąpi = 
etwa w parlamencie, 
Obawy. 
Wiedeń, 15 czerwen. Gieldy ni 
nemu zaniepoknjenia z pownsła wy 


Beleradzie, powszechną atoli jest 
dalszy przebieg rotolu nie spo! 
ił zuwikłośći; mianowicie szasadnioną 
obawa, żeby bądź nawy król. bądź r 
nie była zmuszoną da czynnega wmioszania 
ię w sprawy bałkańsko-macedońskie, ożoby 
przez wie ską zewnętrzną akeyę u 
umysły od spraw wewnętrznych odeiągną 
i zapobiedz tvm spasohem prawdapodobn 
wojnie domawrj strannictw lub | 
tendentów. Nirhezpieczeństw» tkwi takż 


w tradycyjnem postępawania dyplomacyi r 


syjskiej. Ofieyalna Roxya będzie szła 
zemie z pakojową Austrvą. en nie prz 

iza, że nieaficyalnu będzie działać wspól 
nie z radykalnymi żywiołami, gdyż tym spo 
sobem zarhowoje*wobie Iłosya powszechne zu 


nfanie u hułów słowiańskich 


po | wysuwają ani potrzebę pewnego prawi 


Í p 
| doki te przybrały wyraźny kształt w pro- 


m 


szka- | syi zwłok króla. orzekający. 


Rewolucya w Serbii. 


Stan przejściowy. 
Belgrad, 15 czerwca. Ponieważ we 
wszystkieh stronnictwach serbskich jest 
wielu ludzi wybitnych, chciwych władz 


ryum. aż do nstalenia się stosunków. W 
jekcie silnie proparowanym. 
królem 15 letnie 
oryiewicza. 
sprowadzić 


żeby wybrać 
o Aleksego Karagie- 
wychowanego w Petersburfm, 
) da Belgradu i utworzyć r 


koncye z trzech członków. Inny projekt 
est taki: wybrać królem Piotra z wa 
runkiem. że będzie on zaraz abdykowa 


z syna i zostanie jednym z rejen- 
Za tymi projektami podnoszą wzgląd, 
każdy król musiałby dla przyzwoitości 
żyć proces n zamordowanie Aleksan: 
dra. co wywołałoby zamieszki. Rejencya 
nie będzie do tega obowiązaną i pozwóli 


wcom zamachu wyjechać 2 kraju 
ewien CzAs. 
Pretendent. 
Wiedeń, l5 czerwca. Uznany pise- 
muym doknmentem Milana syna Je 
rew pietnastoletni, wychownje się w 
Konstantynopolu pod opiekę sułtana. Zy- 
„MAS matka jega z donm Anhannidex. była 


,| słynną z piękności panią (Hristiez. z którą 
| się mąż rozwiódł, 


Był on «djntantem Mi 
lana, potem w Wiedniu po wystąpienin ze 
służby. ożenił się z panią Dobiecką, o- 
di na wsi w Królestwie Polskiem i zn 
i ze społeczeństwem zasyrmi- 
rew odegra kiedyś rolę w 
serbskich. można nważać za 


pe 
lował. 
zamieszkach 
niewątpliwe. 


Protokół. 
Belgrad, 15 czerwen. Protokół autop- 
že miał mózg 
nienormalny. nie znajdnje wiary. Wiado- 
mem atoli jest. że jego system nerwowy 
był zderenerowanym. Był on nenrasteni- 


| kiem typowym. 


Proroctwo. 
Belgrad, 15 czerwca We 
przeddzień rewolney król 
przyjmował dmiskiego dziennikarza, wra- 
cującego z Macedonii W rozmowie o po- 
wstaniu wyraził się: sułtanowi należy zo- 
stawić 5 Int czasn na dokonanie retarm, 
alba razdzielić edonię między Serbię, 
Bnłgaryę, i (recyę. Książe Têrdynand 
jest w Bułearyi tak znienawidzony i le- 
kceważony, że zostanie on niewątpliwie 
przez własnych poddanych zgła- 
dzonym 


Serbia republiką. 

Belgrad, 15 czerwca. Pomiędzy stn- 
dentami objawił się simy prąd, dążący do 
proklamowania Serbii republiką. Wczoraj 
po południn urządzili oni olbrzymią de- 
montracyę w pobliżn konaku, podczas któ- 
rej głośno domagali się zaprawadzenia 
republiki. Z prądem tym należy się o tyle 
liczyć. że biorą w nim udział i profeso- 
rowie uniwersyteccy. a nawet dwóch z nich 
demonstrowało wczoraj razem ze studon- 
tami. Zbiegowisko było olbrzymie 

Belgrad, 15 czerwca. Przewodniczą- 
cym mającej się dziś zebi dla wyborn 
króla Skupczyny. został Tera Welimowicz, 
były prezydent gnbinetn serbskiegn 

Otrucie Sarafowa. 

Ueskub, 15 cw 
obecnie wieść o otrncin Narałowa 1 jego 
jega trzech synów i to wśród bardzo ro- 
mantycznych okoliczności, Mianowicie Sa- 
rafow i jego trzej synowie, ścigani przez 
Turków. schronili się do domn pewnego 
popa w pobliżu Monastyru, gdzie się przez 
parę dni ukrywali. W czasie tym nwicdli 
oni cztery c! popa, który gdy to 
udkrył prz zemstę podal  zbiegom 
mleko, zajrawione strychniną, od którego 
wszyscy pomarli 


środę, w 
Aleksander 


Potwierd i 


Slady krwi. 
Belgrad, 15 czerwca. Straż; ogniowa. 
zmyła jnż plamy krwi z posadzek, z drzwi, 
z okien i z mebli w konaknfkrólewskim. 


Bezczelność węgierska. z, 


W sobote wieczorem świat cały zaalar- 
mowany został wieścią o proźuym stanie 


zdrowia: Ojen św. Wiadomość szła przez 
Buda Pr; 6 godzin brakło pewnych 


intormacyi z nuncyatury. któreby pozwa 
lały zaprzeczyć stanowczo pogłoskom. 

W Wiednin w tkie dzienniki wydały 
dodatki nadzwyczajne. a „Extrablatt* opło- 
sił śmierć Papieża! Zaniepokojenie było 
ogromne. 

Do Krakowa przyszły pierwsze wiado- 
mości około godz. 4. Między redakcyą na- 
szą a Wiedniem do godziny 12 w nocy. 
telefon i telegraf bez przerwy był w rn- 
Chu. Na podstawie otrzymanych depesz. re- 
dakcya „Nowin“ wydała dwa dodatki o 7 
godzinie i o 4 zrana, Wieści o śmierci 
Ojca św: okazały się fałszywemi. Stan 
zdrowia Ojca św. jest zupełnie po- 
myślny i tak dobry, jaki tylko być 
może n starca w wieku lat 94... 

Okazuje się, że pogłoska o śmierci była 
hezczelnym i karygodnym manewrem gieł- 
dziarzy budapeszteńskich. spekulujących 
na zniżkę kursów. W chwili, kiedy cała 
Europa była już rozgorączkowana wypad- 
kami w Belgradzie, bezczelni węgiersko- 
żydowscy spekulanci odważyli się rozgło- 
sić nową wieść. zdolną powiększyć pow- 
szechny niepokój! Manewr ten zasługuje . 
na energiezne skarcenie. Sarkofag królowej Jadwigi dłuta art. Madejskiego w Katedrze na Wawelu. 


W SKŁADACH POWOZÓW 
St. Cyrankiewicza 


w Krakowie, przy ul. św. Jana 1.30, Bracka 
1. 9 i ul. Szpitalnej |. 34 (naprzeciw teatru). 


Tan iej niż na wysprzedaży 

1 sprzedaje nowe po 250 
złr. lekkie, małego rozmiaru powazi 
półkryte, skórą wybijane na 4 osoby de 
dzenia do Sao een kani lenców, również 
wózki nowe, lekkie na resorach taflowa- 
ne, welwetem wybite, po 165 złr. uży- 
wane powozy od 125 złr. 


Na jesień i zimę polecam już 


Landauery, Landaulety 


(szklane) 


Karety, Kabriolety. 


Usunięcie spusto zeń wymagać będzie dinz- 
szego czasu. Rząd ustanowił komisyę pod 
przewodnictwem pułkownika Maszina, 
która spisuje prywatny majątek pa króln 
i królowej. 
Wiedeń siedliskiem spisku. 

Wiedeń, 15 czerwca Wychodzi obe- 
enie na jaw. ze siedliskiem spiskn hel- 
gradzkiego hył Wiedeń. Spiskowcy tutaj 
się zbierali i stąd wychodziły wszystkie 
nici sprzysiężenia. Odkrycie to wywołuje 
wielką SACJĘ. 


Opowiadanie naocznego świadka. 

Misicz, sprawca całego drama- 
tuigłośny świadek opowiada: 

Przybyliśmy do króla z żądaniem, by 
tronu się zrzekł. Na to Aleksander odpo- 
wiedział: 

-- Nie jestem królem Milanem i nie 
dam się nastraszyć kilku oiicerom. 

W odpowiedzi na te słowa pułkownik 
Misiez strzelił do króla Aleksandra 
Pier wszy strzał padł a za nim równocze- 
Śnie padło kilkanaście. Król począł 
wzywać pomocy wojska. — wojsko jednak 
ni słowem się odezwało, 

Nad zwłokami króla pastwiono się w 
bestyalski sposób. a zwłaszcza nad 
zwłokami Dragi. 

Rozpoczął się rabunek. Przeszu- 
kiwano biurka królewskie. Zabrano 
gotówkę 500.000 denarów i klejnoty 
Dragi. 

Załatwiwszy się w konaku, udał się Misiez 
z oficerami do prezydenta ministrów jene- 
ra'a Markowicza. Gdy ten ujrzał wcho- 
dzących olicerów, zapytał energicznym to- 
nem: 

„Czego sobie życzycie?* Na to odrzekł 
pułkownik Misicz: „Przybywamy w imie- 
nin króla Aleksandra!" „Pan kła- 
miesz!” odciął. 

„A więc oświadczam, że przybywam 
w imienin wyższej potęgi!“ „W ta- 
kim razie co panowie chcecie? Misicz od- 
powiedzi juž nie dał — a w reku jego za- 
błyszczał pistolet. 

Prezydent ministrów w tej samej chwili 
znikł w drugim pokojn. a następnie uciekł 
do piwnicy. 

Oficerzy rzucili się za nim wołając: „Mu- 
simy cię zarżnąć". 

Po długich sznkaniach znaleźli go wre 
szcie i zastrzelili, wołając: „Niech żyje 
król Karageorgiewicz*. 


Enuncyacye Piotra Kara- 
georgiewicza. 

Genewa, 13 czerwca. Dom Karageor: 
głewicza w Genewie jest w formalnym 
oblężenin przez dziennikarzy całego świata 
Kavageorgiewicz zapewnia w interwiwie z 
najwybitniejszymi dziennikarzami, że o 
planach wymordowania rodziny 
królewskiej nic nie wiedział. lecz 
był powiadomiony a mającej w uic 
dalekiej przyszłości nastąpić akcyi, 


celem zmuszenia Aleksandra do 
abdykacyi. 
Genawa, 13 czerwca. Karageorgiewicz 


enuncyuje program ewentualnych swych 
rządów monarchistycznych. Oświadcza, że 
przedewszystkiem każe opnblikować naro- 
dowi serbskiemn konstytucyę z roku 


Mądrala i głupiec. 


(Scenka z dorożkarzem). 


— Panie! proszę pana! Zmiłujcież się na- 
demną Indzie inteligentni! — posłyszałem roz- 
paczliwe wałanie, przechodząc ulicą Bracką 
z dwoma kolegami pa piórze z „Nowej Re- 
formy*. 
Wzywają cię! — saturchnęli mnie to- 
wurżysze 
— Mnie się zdaje, Że ta o was mowa — 
znaponowałen, nstępując kolegom pierwszei- 
stwa. 
Panowie! rozległo się znowu. 
tujcie słabą niewiastęt 
Jednocześnie dał się słyszeć głos dorożka- 
rza, który zsiadł z kozła i wskazywni pasa- 
żerce tal 
— Kiechże pani zobaczy, co ta stoi nu- 
pisane. 
Dama pąsowa z irytacyi wymąchiwała ku 
nam parasolką i wołała: 
Gdzie honor! gdzie rycerskość! Chodź- 
cioż tu! Ja, staha niewiasta oddaję wam się 
w opiekę. 


Ra- 


szepnęli koledzy — hędziesz 
miał temat do 

Drgnąłem jak żołnierz na dźwięk pobudki 
wojskowej i w mgnieniu aka znalazłem śię przy 
jednakonee. 


|1889. J-* przeciwnikiem rządów i in: 


tuczy, arystokratycznych. natomiast rządzi 
hędzie ściśle w dnchu demokratycznym. 
Wolność prasv stawia na pierw- 
sawm pianie. stosunki urządzi po- 
dovnie jak w Szwajczryi i pod 
każdym względem na niej tylka będzie się 
wzorował. 
Ex-królowa Natalia. 

Wiedeń, 14 czerwca. Królowa Natařa 
zwraca się o pośrednictwo Austi gi, aby 
módz zabrać trumnę Aleksandra z grobo- 
wea królewskiego, a następnie wyst wić 
ją w specyalnem muzeum we Francyi- 

Wiedeń, 14 czerwca. Odbyło się tutaj 
zgromadzenie studentów serbskich, na któ- 
rem uchwalono wysłanie telezraumów do 
Skupczyny z prośbą o proklamowa- 
nie republiki. 


Królowa Wilhelmina żagrożona. 


Bruksela, 15 czerwca. Osoba zaufana 
z dworu holenderskiego udziela mi nastę- 
pujące informacye: Stan królowej jest za- 
trważający. Była ona zawsze bardzo deli- 
Katną, jako córka człowieka, który był 
bonwiwantem, pijakiem i miał 63 lat, gdy 
mu się córka urodziła. Wychowanie jej 
było starannem, ale pod względem fizy- 
cznym bardzo niedostateczne. Ma ona tem- 
perament. pełen energii i poczucia obo- 
wiązku, który wyczerpuje słaby organizm. 


Po ążpójściu doznała gwałtowych 
wst. lień; mąż, dziki junkier, raubritter, 
dopuścił się barbarzyństwa, nderzył ją i 


kopnął (sic!) tak. że się przewróciła i to 
było powodem poronienia, Ciągłe. długie 


audyencye i podróże po kraju, nużą Kró- | 


lowę i niszczą tak, że wieczorem jest za- 
wsze juź bezsilną; w teatrze siedzi nieru 
choma, apatyczna, błada jak papier, Wy- 
gląd jej jest przerażający. Lekarz każdy 
rozpozna odrazu ogólną konsnmcyę. 
typową. na tletuberkulicznem. Le- 
karz przyboczny dr Roessingh, który do- 
tąd za mało energicznie występował, da- 
maga się, żeby królowa wyjechała na rok. 
dwa, lub dłrżej na Madeirę, lub do Kairu 
a żeby przez ten czas królowa matka ob: 
jęła znowu regencyę. Jeżeli się ta nie sta- 
nie, będzie niebezpieczeństwa katastroty 
szybko postępować. Wogule niema wido- 
ków na potomstwo. Niemcy i Belgia czy- 
hają na bezkrólewie. Istnienie Holandyi 
jest zakwęstygwane. z 


Wielki Kraków. 
(Ankieta Redakcyi „Nowin*). 


TX. 
Rozmowa z przemytnikiem. 

Zapewne nie pomyśleliście o tem, dro- 
dzy (zytelnicy, że przesunięcie rogatek 
po za przedmieścia, interesuje nie tylko 
kupców, straż akcyzówą i wielu innych 
jeszcze obywateli, ale dotyka ono najhar- 
dziej przemytników. A- mieliśmy się 
sposobność dowiedzieć, że nie bagatelna 
to branza, tylko ludzie swemu zawodowi 
nałogowo oddani, uprawiający go z zami- 
łowaniem i ciągnący z niego grube do- 
chody. 

Na jednem z zachodnich przedmieść 


— Odwołujy się do pańskiej inteligencyi 
przemówiła dama wzhurzonym głosem. 
"Ten... ten... łagodnie powiem. dorożkarz, chce 

ie, słabą i bezbronną kohietę ohedrzeć ze 


O! co też to pani mówi: — zawołał 
zgorszony woźnica. — Czy to ja zbój. albo 
hycel z (irzegórzek jestem? Należy mi się, 
proszę pana, za jazdę od dworca czterdzieści 
centów, a pani wtyka mi dwie szóstki i pięć 
centów, jako nihy dodatek na piwo... 

- Niech-że pan przeczyta, co tu naplsa- 
ne — przerywa ostro dama, wskazując tuksę 
„Za użycie dorożki przez każde ćwierć ga- 
dziny 40 hal.". 


Najwyraźniej czterdzieści halerzy 
odpowiadam. 

Słyszysz, co mówi pan. mający zdrowe 
oczy ? 


Jak pan ma zdrowe oczy 
dorożkarz to pam niech zobaczy ni 
ca tani stoi napisane.... 

„Za jazdę z dworca kolei żelaznej. czy to 
w dzień, czy w nocy, hez wzglęiła na ilość 
osób BO hal.” — odczytałem. 


Niech-że pan spojrzy jeszcze raz — zt- | 
wołuła lama głosem podrażnionym. 
— Niech pan. spojrzy, a dobrze — dodał 


florożkarz, mrużąc oka. 


Przeczytałem! 


Krakowa żyje we własnem domastwie. nie- 
jaka starszy cechn przemytników, nie za- 
pisany wprawdzie, jako taki, w żadnych 
księgach magistratu, ale posiadający nad 
| kolegami swego fachu faktyczną moralną 
przewagę; on organizuje wyprawy. OR s3- 
dzi ich spory. on wreszcie wydaje wyroki 
na denuncyantów. Podobnie więc. jak cy- 
ganie posiadają swego króła, nienotowa- 
nego w żadnym z europejskich almana- 
chów. tak i przemytnicy krakowscy mają 
swego wójta, któremu są ślepo oddani i na 
którega bystrości we wszystkich sprawech 
polegają. 

Przez kurtoazyę dziennikarską nie wy- 
mieniamy jego nazwiska, ale powie je 
Wam kazdy strażnik akcyzowy. każdy 
szynkarz krakowski, jeśli z przemycanego 
spirytusu ciągnie dochody. Postać to zna- 
na na rogatkach, na przedmieściach i 
w sądach krakowskich. 

7 wyglądu podobny do ruskiego chłopa, 
o potężniej brodzie i kudłatej cenprynie, 
należy do najmajętniejszych i najbardziej 
„poważanych”* obywateli swojego przed- 
mieścia. Proceder swój uważa za pracę 
lokalno-patryotyczną. uprawia go z zapa” 
łem spiskowca. pracującegn nad ocaleniem 
ojczyzny, w każdej ropatce widzi symbol 
jncisku i niewoli. a w każdym strażniku 
| upatruje wroga, którego podejść i oszukać 
jest w jego mniemaniu — nieledwie 
bohaterskim czynem. 

Dzięki rekomendacyi jednego szynkarza 
(prawdziwie galicyjska rekomendacya!), 20- 
stałem prze. niego wcale życzliwie przy- 
jęty. a nawet napełniło ga to rodzajem 
dumy. że o Wielkim Krakowie i on ze 
swego s.anowiska głos zabrać może, Ale 
{nim przystąpiłem do dysputy na temat 
Wielkiego Krakowa, spytałem go ozólni- 
kowo o stosunki przemytnicze. 

Coraz cięższe, panie łaskawy 
powiedział z powagą i przejęciem się. 
Strażnicy są coraz czuj : konkuren- 
że wciąż większa. a wskutek tego 
za szwarcowany spirytus bardzo 


od- 


Ja sądzę. że przeszwarcowanie cze- 
gokolwiek przez rogatkę musi być bardzo 
trudnem. 

Przemytnik nśmiechnął się. 

Qzegoknlwiek i przez rogatkę my 
nie przenosimy. To zostawiamy starym 
1 bahom i kucharkom. Szwarcownik, co się 
a szwarcownik. przenosi tylko spi- 


tów mięsa pod spódnicą. 

„Jnkżeź panowie urządzacie taką wy- 
prawę?* 

„(Czekamy na ciemną noc i obładowani 
beczułkami spi: su, czaimy się w pobli- 
żn wału, czekając na chwilę, gdy strażnik 
oddali się od naszej zasadzki. Wtedy po 
cichu przebiegamy na drugą stronę i 
wtedy się częsta trafa, że leży tam wła- 
śnie zaczajony na nas strażnik." 

„A wtedy co?" 
„Rzucamy baryłki i uciekamy. Ale nas 
izadko łapią My się zazwyczaj sprytnie 
urządzamy i dobrze badamy teren Wpa- 
damy strażnikom tylko wtedy w ręce, gdy 


No i co? spytała dama równocze- 
śnie z woźnicą. 

Wypadło jak poprzednio... 

A widzisz! =~ zatryomiowała pasażer- 


ka. Nie chciałeś mnie wierzyc wysłu- 
|chaj-że teraz sądu człowieka inteligentnego. 
Oglądam go pierwszy raz w życiu. 
| Okrntniem ciekawy. co pan jenteligentny 
powie. Oglądam go t pirszy raz w życiu 
| mojem powtórzył jak echo dorożkarz, 
Nie było żadnej umowy? 
hamując wesołość, 
Mój panie, ~ przerwała mi z godno- 
ścią dama — któżby umawiał się z podobnymi 
ludźmi? Wsiadłam i już! 


spytałem, 


Ano — potwierdził dorożkarz = wsia- 
dła pawi i już. Któżby się tam z państwem 
umawiał!... 


Wobec tega słuszność ma.... 
Ta mam słaszność! 
Prawda * 


dama. 


przerwała żywa 


Z jak największą gracyą uchyliłem kape- 
lusza i odrzekłem: 
Dorożkarze wogóle 
słusznością wobec dam... 
- "lak. tak. to oburzające! 
sażerka. oddychając z ulgą. 
Wyjątkowa jednak — ciągnąłem dalej- 
| woźnica pani ma zapełną słuszność... 


nie odznaczają się 


wt pa- 


Což jak* -= wrzesnęła dama. 


nas kto zadenuncyuje. że tam i o tym tza- 
sie urządzamy przeprawę”. 

„I cóż mu z tego?“ 

— Czyni to bez złość albo dla olrzy- 
mania Judaszowej zapłaty. My znamy ta- 
kich i wystrzegamy się ich. Uda się. to 
ich nabijemy, a raz tośmy nawet takiego 
draba bardzo dowcipnie wsadzili do kry- 
minału. Był sobie wtedy na Zwierzyńcu 
obywatel bardzo porządny Niedzielski i 
wmówiliśmy w jednego denuncyanta, na 
którego mieliśmy zło: że Niedzielski 
przenosi przez Zwierzyniecką rogatkę spi- 
rytus. A ten w te tropy da urzędu akcy- 
zowego i mówi to, ale że strażnicy Nie- 
dzielskiego nie znali osobiście więc ten 
gałgan nawet przy okienku usiadł w bu- 
dynku rogatkowym, ahy Niedzielskiego 
pokazać. Gdy nadszedł, mówi: bierzcie go! 
Prowadzą zatem Niedzielskiego do biura 
akcyzy. aby go zrewidować, jako że to 
była zima i Niedzielski szedł grubo ubra- 
ny. Odwinęli go. obmacali, ale nic nie zna- 
leźli, a Niedzielski zaskarżył ich do sądn 
o despekt. ci musieli wydać denuncyanta 
i pan brat, przez nas wyprowadzony w 
pole, przez strażników mało co nie nahi- 
ty. poszedł jeszcze na miesiąc da krymi- 
nalu“? 

A czy to popłatne jest takie szwar- 
cownietwa? 

Nie byłoby? Zważ pan tylko, że od 
litra spirytusu płaci się dwadzieścia dwa 
centy akcyzy, a na dobrą sprawę przenje- 
naraz i dwadzieścia litrów, to znaczy. 
że się półpięta guldena na akcyzie oszc 
dza. Z tego Kessler połowę, szwarcownik 
ma połowę. 

- (0 za Kessler? 

— A ten szynkarz na Kazimieran, na 
ulicy Kupa. On jest naszym stałym od 
biorcą. Do niego każdy jak w dym idzie 
ze spirytusem“. 

Rozwinie się ten interes, jak rogatki 
przesuną? 

Prędzej zdechnie. Widzisz pan. dziś 
tuż za rogatką pełno składów spirytusn, 
skąd go bierzemy i do miasta szwarcuje- 
my. Potem trzeba będzie Bóg wie skąd go 
sprowadzać i pod wał taszczyć czy się 
to opłaci tyle fatygi? A teraz można się 
jeszcze pod wał zakraść wśród domów. za 
wałem zaraz między domami znown zni- 
knąć, a potem. gdy wał akcyzowy pójdzie 
gołem polem, to trudność i ryzyko będą 


gdyby rogatki przesunęli. 

Kiedy to zawsze trudniej upilnować 
pięćdziesiąt kilometrów, niż jak dziś pię- 
tnasu! starałem się go pocieszyć, 

Dyabła tam! Dziś te piętnaście ki- 
lometrów są łamane, zabudowane, potem 
badą w gołem polu, prosto jak strzelił, 
gdzie jeden strażnik z łatwością i na kil- 
ka kilometrów uwidzi. A przejdzie gię wał 
szczęśliwie, jaki to jeszcze kawał drogi 
będzie da Kesslera! Aż ckni się, pomyśleć 
o tem 

Ale rogatek przybędzie i tędy może 
się da ca zarobić? 

Nie, juchy zawsze wyślepią! Choć 
czasem można ich kiwnąć. Nie dalej jak 
wczoraj mój najmłodszy pędrak zakpił so- 
bie ze straży. Wicek! chodźno tu, opowiedz 
panu. jak to było z tym baniakiem? 


Niestety! 
taksy bowiem należy mu się ad pani ośmdzie- 
siąt halerzy, czyli czterdzieści centów. Co 
słnszne, to słuszne... 

Więc ja podług madrego sądu jestem 
głupia, albo chciałam go oszukać? Ha 
ha! śmiała się dama, nerwowo odli 
należytoś A to dobre!... Winszuję inte 
ligencyi!... Masz! — zwróciła się da dorożka- 
rza płacę ci, bo jestem tylko słabą 1 bez- 
hrosną kohletą. No! ale żeby tu był mężczy- 
zna! Na! 

Przecie my z panem nie kobity 
rwał urażony dorożkarz 
Vatoralnie! naturalnie! Siła złega na 
jednego! — mówiła, wysiadując z dorożki, — 
uledz przemocy. Chciwcze, krzywdzi- 


prze- 


cielu 
— 0! ady ja od pani grosicka więcej nie 
żądałem, choć oha 2 koniem od samego ranka 
latumy z pasazierami o głodnym pysku! Toćhy 
mnie gniady w teb kopnął, żebym letka ra- 
chował jego ciężką pracę s- perswadował do- 
rożkarz, lecz dama zmierzyła nas obu roze 
iskrzonym wzrokiem i rzekła z pasyą: 
Ciesz się. clesz. mądrala, że trafiłeś na 
głupca: Marjusz. 


PIJCIE 


Skład Apteczny mag. farm. fadw. 
Cena flaszki 12 i 24 hal. Szklanki po 2, 4, 6 hal. — Wszędzie żądać. 


Napój chłodzący, bezwyskokow -„, dyetyczny wyrabia: 


emensiewiczowej Karmelicka 15. 


„KWAS“! 


większe. Źleby było, panie, barddo żle, 


Mały. może dziesięcioletni urwisz wy- 
laz} z kąta pokoju, uśmiechnął się jak do 
miodu i zdał taką relacyę: 

Wzionem baniak pod bundę i ide se 
bez rogatke, ale że było gorąco, to ciupas 
(strażnik?) zaroz wymiarkował, na eo mi 
hunda, ale dopiro, gdym był o pięćdzie- 
siąt kroków. Ogłondom sie, a on idzie za 
mną. Tak ja w rów. gdzie było siano, 
siadam se na kupe siana i baniak powoli 
pod siano.. pod siano... Przychodzi cinpas 
i mówi: co masz pod hundą? a ja mn na 
ta; a g. "Fak on mnie za kark i bundę 
odyarnia, ale juści znalazł tyle, com mu 
powiedzioł Jo począł krzyczeć, co za roz- 
bój, aż się Imdzie patrzeli, więc ciupas 
odszedł, a ja baniak znowu pod bundę 
i wio do miasta! 


A eo, nie morowy to hrzdąc? — za- 
pytał z dumą ojciec. 
Powinszować! On ma przyszłość 


przed sobą. 

Tak. ale jema będzie trudniej niż 
ojcu, jeśli przeniosą rogatki westchnął 
stary. 

Nie chcąc patrzeć na ból jego ojcow- 
skiej duszy, wypełzłem z jego mieszkania 
przez małe jak w ulu drzwi, deliberując 
w duszy nad coraz cięższymi warunkami 
bytu dla dorastającej generacyi. 


W sprawie kursowania tramwayów. 


Mieszkańcy Stradomia, Dietlowskiej, Ka- 
zimierza. a zwłaszcza Podgórza, skarżą się 
ciągle, iż po godzinie 10 wieczorem nie 
kursują wcale tramwaye nietylko do dwor- 
ca. ale nawet „od dworca”. Zaznaczamy 
wyraźnie „od dworca“ — bo wedle roz- 
kładn jazdy tramwayowego, ostatni kurs 
z kolei do mostu podgórskiego ma się od- 
być o godzinie 10 minut 15. Tymczasem 
byliśmy świadkami, jak w ubiegłą nie- 
dzielę. po przedstawieniu w teatrze miej- 
skim. które skończyło się po godz. 10-tej, 
cale tłumy zdążały ku bramie Floryaii- 
skiej. do przystanku kolei elektrycznej, 
by módz dostać się tramwayem w stronę 
Kazimierza, Niestety, jakkolwiek była go- 
dzina dopiero kwadrans na jedena- 
stą nie było już ani jednego wozu ani 
pod stacyą kolejową. co umyślnie stwier- 
dziliśmy, ani na całej przestrzeni do Rynku. 
Przyczyną tego jest, że podczas gdy wszel- 
ki ruch traiuwayowy ustaje już o godzinie 
10-tej © wysyla się jeszcze z mostu pod- 
<iszie jeden tramway u godz, 9 m 52, 
który spiesząc się, by jak najpredzej skoń- 
czyć swą służbę, pędzi na złamanie karku 
do kolei i w tem samem tempie, juź 
w parę minut po 10 wraca do remizy, za- 
miast jak należy, poczekać do kwadransa 
na jedenastą. 

"Tak kursowały wozy przed 20 laty, gdy 
tramway konny zakładano, tak dziś kur- 
sują, choć miasto wzrosło, ruch wzmógł 
sią — choć dzielnice najwięcej potrzebu- 
jące tramayu: Stradom i Kazimierz wraz 
z Podgórzem mają obecnie więcej mieszkań- 
ców, niż cały Kraków z przed 26 laty — 
bo około 60.000 głów. I po 25 latach wpro- 
wadza się „nowość*, że wysyła się jeden 


tramway na godzinę 10 do pociągu wie- 
deńskiego. A czy Dyrekcyi tramwayowej 
nie wiadomo. że w teatrze miejskim od- 
bywa się codziennie przedstawienie — że 
teatr ludowy też nie próżnuje i że pu- 
bliczność ulic: Grodzkiej, Stradomia, Ka- 
zimierza i Podgórza, stanowi 509, widzów 
teatralnych? Czyż pod Rondlem Framy 
Floryańskiej nie powinny codziennie przy- 
najmniej 2 wozy czekać na publiczność 
teatralną? A czy pociąg. odchodzący do 
Lwowa przed godziną 11-tą nie powinien 
być również obsłużenym przez tramway — 
nie mówiąc już o pociągu wielickim. — 
W powrotnej jeździe nietylko, że jeszcze 
niejednokrotnie zabierałyby te wozy pu- 
bliczność z teatru miejskiego. ludowego 
ale i tych jeszcze bardzo wielu, powraca- 
jących z miasta w stronę Podgórza, któ- 
rych czy to interesa czy też rozrywki 
miejskie, zatrzymały w mieście pa godzi- 
nie 10-iej. 

Racz wiec Szanowra Dyrektyo zastoso- 
wać się łaskawie do d „ych potrzeb 
miasta — i puszczaj codziennie, choci.zby 
po 4 wozy do godziny przynajmniej je- 
denastej wieczorem. 


0a dawnictwa. Z dniem 15 czerwca 
br. obejmuje dzierżawę działu Insarafowega w „Na- 
wlnach* p. Stanisław Cyrankiewicz, Biuro główne In- 
serałowe znalduje ie przy ulicy św. Jana L. 30 
dw domu „poo pawiem*), otwarte od godz, 8 rano 


do 3 po południu. — Upraszamy p. t Insarantów 
zg:aszać ogłoszenia wyłacznie do p. St. Cyrankle- 
wlcza. Geny podane w nagłówku. 


Co słychać 
w mieście? A 


dnia 13 czerwca. 


Z opery. Partya Lotaria. którą jutra 
odtworzy znakomity basista p. Adam Didu’ 
w operze „Mignon“ Thomasa. jest podobnie 


jak Mefisto, jedną z najulubieńszych partyj 
popisówych dla basistów. Występ sympaty- 
cznegó artysty w tej partyi jest tembardzi 
interecnjącym, że partyą tą zdobył „serittu= 
da teatru medyolańskiezo na uczen 
. który rozpocznie właśnie tą partya. 
ve Mignon odtworzy p. Bel Sorel. A 
nadto wystepiy pp. Marek, Ottówna. Dianni 
i Ludwig. 

We środę „Faust“ (iaunoda z p. Aleksan- 
drem Myszugą w partyi tytułowej, p. Bohuss 
w par.yi Małgorzaty i p. Adamem Didurem 
w patyi Meflsta. Siebla spiewa p. Ottówna. 

W piątek „Tosca“ Pareiniega pierwszy 
występ p. Korolewicz. 

Z teatru. Jeśli przedo.tatnia premiera 
(„Dwie szkoły”) była banslną i nudną. to 
ostatnia, zapoznając nas ze „s<tuką* p. Du- 
manoir'a „Oj kobiety. kobiety!*, stanowiła 
już szezyt banalności, a publiczność mogłaby 
naprawdę pomrzeć z bezbrzeżnej nudy, gdyby 
nie pełna życia i nadzwyczaj interesująca gra 
gościa z Warszawy, panny Ratkowskiej. Panna 
Lotkowska zaprezentowała się krakowskiej 
publiczności bardzo dodatnio, znakomitą dy- 
keya, swobodą, wykwintnie zaokrąglonymi ro- 
chami. a nadewszystka szczerością gry. odbi- 


jając od niektórych naszych artystów. Dla 
teatru krakowskiego, w którym obecnie nie 
posiadamy artystek da ról salonowych, panna 
Rutkowska zaangażowana ma stałe, byłaby 
bardzo pożądanym nabytkiem. Z reszty gra- 
jących wymienić należy poprawną grę panny 
Ordon i p. Sosnowskiego. P. Zawierski miał 
bardza dobrą maskę. Powolne tempa grają- 
cych w interpretacyi i tak jaż nudnej sztuki 
byłe dla widowni wprost niemożliwem. p. 

Hotel przy Morskiem Oku będzie 
budowany wedlug projektn arch. Mączyńskie- 
go. Stanowczo uchwała zapadła wczoraj nu 
nadz. walnem zgromadzeniu Tow. Tatrzań- 
skiego, o którego przebiegu podamy bliższe 
wiadomo/ci. 

„Nowa encyklopedya powsze- 
chna“. Dzieło pad tym tytułem, wydane 
bardzo ozdobnie i starannie opracowane, po- 
dejmaje jak się dowiadujemy, księgarnia na- 
kładowa Franciszka Bondy we Wiedniu. Przy- 
gotywania są już rozpoczęte. 

„Płomień* wiedeńskie towarzystwa zwo- 
Mało na 23 bm. wiee delegatów 65 miast 
które się oświadczyły za dozwoleniem pale- 
nia zwłok i urządzania crematariów. Na 
czele sprowy stoją prof. uniw, Kratter z Gra- 


cu, zyk miejski z Pragi Zahov i dr. Janota 
z Pragi prezes „spolecnosti pro spalowani 
morati“, 


Niemcy a szwaby. W gmachu parla- 
mento w Berlinie zagnieździły się szwaby, 
czyli prusaki, czyli karakony. Dla wytępienia 
tej plagi mają być zakupione dwa jeże, któ- 
rych ntrzymanie mie nie będzie kosztować, 
owszem mogą zarabiać. Mamy już projekt w 
tym względzie. Po.łowie kąpią się w łaźni 
parlamentarnej. więc te jeże mogą być za o- 
płatą używane do nacierania grzbietów dwo 
nożnych Prusaków czy Szwabów. 

Serenissimus Wilhelm w Berlinie za- 
palił się do nowych karabinów maszynow; 
automatycznych. Postanowił też. żeb: 
sznicy 0 błogosławieństwie tega 
się przekonali. Więc posłał da Wiednia trzy 
takie maszyny. Próby odbywają się w orse 
nale. Pierwszy niechybny skutek będzie: nowe 
podatki. 

Monarchowie podróżują. Król wło- 
ski, Wiktor Emanuel, adwiedzi Laubeta w Pa- 
ryżu. odwzajemniając się za jego wizytę w 
Rzymie i odwiedzi także króla angielskiego. 
Odwiedziny króla Wiktora Em, u Loubeta zo- 
sluły oficyalnie oznaczone na dzień 16 lipca, 
a w króla angielskiego na 15 listopada 

Jak wiadomo, wizyta Loubeta w Rzymie 
jest senzacyą niezwykłą, nietylko dla tego. 
že jest to pierwszy wyjazd prezydenta Fran- 
cyl za granicę, ale zwłaszcza dla tego, że 
Lonbet złoży wizytę tylko królowi, u m Pa- 
pieża nie będzie, — Papież wobec polityki 
Francyi, odmówił audyencyj. Zdawało się na- 
wet zrazu, że ta będzie szkopuł, o który się 
rozhije zamiar wyjazdu Loubeta — ale 
bet mimo to pojedzie, 

Po amerykańsku. Obecny wylew Mis- 
sisipi pochłonął 25.000 ludzi, 20 mil stoi 
pod wodą. 

Wovdzieł towa*z. „Eleuterya* ogłasza na 
czerwiec nast. program: 1) D. 21 bm, ur. wieczo- 
rek pożegamlny dla członków opuszczających Kra- 
kuw. Prodnkcye muzyczne i wokalne. Początek 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp 20 hal. 2) W nie- 


Lou- 


dzielę d. 24 hm. wielka wycieczka do t'zerny dla 
gości i członków. Każda wycieczka i wieczorek 


Wyścigi w Krakowie. 


Krakowski tor. jeden z najlepszych na świecie 
nie ziścił pokładanych w nim nadziei ~ udzia? 
w wyścigach międzynarodowych słabnie, rozwij 
się za to klub jazdy panów. Pierwszy dzień wy 
gów w tym sezonie zaczął sie ulewnym deszczem. 
co aństraszyło szerszą publiczność, tak. że na torze 
widzieliśmy prawie tylko właścicieli koni i nie- 
Jiczną garstkę totalizatorowiczów. Dzień I —- Ga- 

eyjski klub jazdy panów. I. Rieg otwarcia gładki. 
ponowie jeżdżą. Nagroda 1100 kor. 1. Zawieja hr 
Siemieńskiego (jeźdz por Eltz), 2 Karambol bar 
Wiedersperga (por. Hagelin). 4. Liszko p Oste- 
szewskiego (por. Reichlin). Tot. 10: 44. II, Steeple- 
chase koni wierzchowych. Nagr. hon. i 1300 kor. 
1. Krzyżak por. Wesselskyego (jeźdz por. Eltz). 
2 Cara mia por. Heintschia (jeźdz. por. Reichlin) 
Tot. 19:21. TII. Nagroda Tot - bieg z płotami. 
1. Grinzinger hr. Schonkorna (jeźdz, por, Fitz). 
2. Korona ir. Siemieńsklego (jeźdz. por. Reichli 
Tot. 10:13. IV Nagr. rządowe 
künig por. Kallera (jeźdz. właśc.), 2. Cendrillon 
tegoż (jeżdz. Hagelin) bez tot. V. Oficerskie Steeple- 
chase. Nagr. 1600 kar 1. Nasznagy nadp Hage- 
lina (jeźdz właśc). 2. Kiesoda rotm. hr, Chorin- 
sky'ego (jeźdz. nadp. Benischko) Tot. 1 VI 
Wieg Maiden (z płotami). Ńagr. bonor. i 1 
1 Karta] hugo. nadp. Hagolina (jeźdz 
Tot. 10:27. 


Wyścigi Tow. międzynarod. Drugi dzień można 
nazwać dniem faworytów. konie bowiem fawory- 
zowene prawie wszystkie przyszły jako pierwsze 
Pogoda cudowna -— publiczności dużo, wogóle ruch 
silniejszy. I. Bieg powitalny (x płotami) ponowie 
jeżdżą Nagroda honor i 1800 kar. |. Gugu. p 
Schindlera (jeżdz. p. (horinsky), 2. Waćpan hr 
Siemieńskiego (jeżdz. Zangen), $ Perkal wet, Bar- 
toscha (jeźdz. właśc). Tot. 10:18. TI. Nagr. Kra- 
kusa 2400 kor. 1. Fritzl p. Schindlera, 2. (oria 
p. Mautnera, à. t'sctt p. Zongena. Tot. 10:20. Ill 
Nagr. Rudawy 2800 kor 1. Toldi p Mrawiku, 
2. Bonaparte p. Mautnem, 4. Willi p, Schindlera 
1V. Bieg sprzedażny. Nagr. 2000 kor. 1. Augustin 
p Georgen. 9. Tnvrana p. Żangena. Tot, 10:44 
V. Hr. Tarnowskiego Memnria|-Stekes, Nagr. 
5000 kor. 1, Talvolta bar, Springera. 2 Angola p 
Mnutnera Zawyj o długość głowy konia za 
ledwie. Tot. 10:21. VI. Nagroda austr, Jockey 
Clubu 3000 kor. 1 Parthenia p Schindlera. A 
(irande p Mautnera. Tot. 10:14. VAL. Ofcerakie 
Steeple-chase. Nagr. honor. i 2200 kar. W tym 
najciekawszym i najracyonalniejszym, ho dla 4 let 
i starszych koni. przeznaczonym ien saly zale 

Maikonig por. Kollera (jężdz. 
właśc.) i Lealegon nady. Benischko (jeśdz. włuśc.). 
Koi p. Kollera znarowił się zaraz na początku i nie 
chonł wziąść przeszkody trybunowej, tak, że Uca- 
legon walnym myśliwskim galopem zdobył nogra 
de. (i. którzy stawiali „na pech por. Kollern* 
wzięli po 24 kor. za 10. 


Teatr miejski w Krakowie. 


(Przedruk dozwolony). 
W poniedziałek dnia 15 czerwcu 


SEN NOCY LETNIEJ 
komedya w 6 obrazach W. Szekspira 


właśc). 


Tezeusz, książę pp. Sosnowski 
Egeusz, ojciec Hermi > Bronicz 
Lizander „  Sohieaław 
Demetriusz „  Mielewski 
Hipolita „Walewska 
Spodek „  Zelwerowioz 
Homia 1 Wysocka 
Helene Ackawin 
Oberon Tornsiewicz 
Tytania Sulima 


(Robin) „Jutkiewioż 


Walery Tomicki. 


KWIAT ŚMIERCI 


Powieść kryminninu ze stosunków 
krukowskich w dwóch tomech. 


mak był przekonany, iż wszyscy od- 
powiedzą mn to co pierwszy i drugi jubi- 
ler w Rynku. to jest. że szpilka jest 
biona na ohstalmnek, ale nie w jego sklej 
lecz dla spokoju sumienia szedł ze stałem 
postanowieniem obejścia wszystkich jubi- 
lerów tak krakowskich jak i podgórskich. 

Idąc, Slimak walczył ze sobą. niewie- 
dząc jeszcze, jak postąpić powinien 

Należało, aby pokazał sędziemu ową tu- 
berozę, szpilkę. resztkę snkna. Lecz znał 
dobrze Targiewicza. Wiedział, że weźmie 
to za drobnostki, hałamucące jasność śledź 
twa i zniweczy w ten sposób możność doj- 
ścia prawdy. 

Z każdą chwilą bowiem rosła w Ślima- 
kn przekonanie, iż nie innego, tylko ten 
„kwiat śmierci” doprowadzi go do pozna- 
mia prawdziwego światła w tej sprawie. 

Wszedł już do kiłkn sklepów jubiler- 
skich i wszędzie posłyszał jedno i to sama. 
Prawie wszędzie znano go i ofiarowano się 
z jak najszybszem wykonaniem podobnych 
szpileczek, Dziękował i wychodził teraz już 
niemal machinalnie, kierując się w tej czyn- 
ności. 


Nagle w jednym ze sklepików na K: 
zimierzn natknął się na jednego ze swych 
policyjnych kolegów. 

Zajkiewicz, zwany w policyi Nosalem. 
ze względu na doskonały węch policyjny. 
jakim się odznaczał w powierzonych mu 
sprawach. zręczny pochlehca. układny, o 
lisim wyglądzie i sposobie bycia, stał przed 
kontnarem jubilerskim w dnmnej i rozka- 
zującej postawie. O ile wobec przełożo- 
nych nmiał się skarczyć i zrobić się ma- 
łym, nkładnym człowiekiem. o tyle wobec 
tych, którym imponowała jego tajemnicza 
misya. rósż do wielkości imponującej ta 
wzrostem jak i gęstą miną. którą przy! 
rał. 1 w tej chwili, w tym skromnym skle- 
piku jnbilerskim. w Którym musiały się 
przecież dziać rzeczy niezupełnie czyste 
i gdzie kradzione klejnoty musiały znaj- 
dować przytułek i upust wygodny. Nosal 
z miną groźną i imponującą nakazywał coć 
skurczonenn za kontnarem staremu 
D 


a ani "Nosal. ani fakiler 
zajęci rozmową. Ślimak RE w 


ry żyd nważnie oglądał. 
Nosal, dastrzeg: koge 
wo porw: ał z rąk a ERT 
v: Ślimaka. nśmiechnął się przyjaciel- 
sko. chać z pewną wyż 1. 
— Serwus! a ja już ad rana w robocie" 


„| dziś rano obejś 
| W cienmawej głębi sklepu brylant za- 


— wyrzekł. cedząc słowa — zrzucili mi 
znów na barki tę sprawę topielicy i mu- 
szę obchodzić jubilerów z kolczykiem. zna- 
leziosym w uchn trupa. Jednego brak... 
może na jaki śle 1 się natraf. choć w 
cy sądzimy, to jest... sumobójsi 

Nosal nadął się dziwacznie i v iłował 
zgnębić swą w: ią Ślimaka. Ten za- 
cisnął rekę na porttelu, w którym nkrywe” 
szpilkę i kwiat śmierci 

— W dziennikach już podali moje na- 
zwisko — mówił dalej z pozorną niedba- 
| łością Nosal o tn.. — wskazał poran- 
ne wydanie jednego z dziennikó 
| wzmianka o tem, że mam się zająć tą n n- 
dną sprawą. 

Z kieszeni od spodni wyciągnął przy- 
mecowaną na łańcuszkn do pasa dużą 
rzanną portmonetkę. opatrzoną sztucznym 
| zamkiem Otworzył ją i wydobył owinięty 
w bibułkę wspaniały bryłantowy kolczyk. 

— Qhejrz go Pan, zwaź, zanotnj nwagi 
szczególne.. tylka prędko, bo mam jeszcze 

was wszystkich. 


| świecił wspaniale jak spadła z nieba gwia- 
zda. 

„Jubiler z wielkiego podziwn aż plasnął 
rękami. 

-— (o za brylant! — wyrzekł poważ- 


znał odrazu ten wspaniały kul- 
. który tkwił w aehu zmarłej 


Patrzył na niego w milczeniu mając 
przeczucie, iż nie ten klejnot wyjaśni 
prawdę i naprowadzi władze na właściwą 
droge. 

Jubiler tymeza +m ujął z szacunkiem kol- 
czyk i zaczął przyglądać mu się, badać 
ważyć.. 

-- A zapamiętaj 
cit mu Nasal — 
bnym zjawi... 

-Tuhiler przerwał niecierpliwym gestem 
Znał swój obowiązek i wiedział co miał 
dalej czynić. (ały pogrążony w koutem- 
placyi rzadkiej piękności klejnotu, zachwy- 
cony przypatrywał mn się z nuiesieniem 

Ten kolczyk nie pochodzi z Anstryl! 

„wyrzekł wreszcie — to jest op 

i ej inaczej zaginają 
a potem podwójny tu jest rząd ł 
pek od niedawna wprowadzony przez ju- 
bilerów z ulicy de la Paix. 

Nosal pochylił się i przypatrywał owe- 
mn systemowi, Ślimak takż przysunął się. 
wiedziony pewną ciekaw. 

Zresztą... © to nie chodzi! — prz 
wał wreszcie Nosal — to są sprawy mnie 
szej wagi — tn cho 0 to, czy kto zgło- 
si się z drugim kolczykiem. Na to głów- 
ny nacisk kładziemy. 

Owing? knlczyk w bibułę i kładł do kie- 
ni, kiedy nagle Ńlimak odezwał się pra- 
bezwiednie. (wod ih), > 


go Pan dobrz rau. 
i jeżeli się ktoś z podo- 


ark Krakowski. 


Ca 15 dni nowy program. — Pierwszorzędne siły światowe. 


Dziś i codziennie Teatr Rozmaitości i Koncert muzyki wojskowej. 
— Szczegóły w afiszach. 


21=50 


Bank austryacko-węgierski 


Przy losowaniu odbytem dnia 5-go czerwca 1908 r. 
wylosowano: 
4,5% listów zastawnych umarzalnych w 40', latach 
K. 13,071.200 i 
47,7% istów zastawnych umarzalnych w 50 latach 
K. 1,192.600. * 


Wyłosowane dnia 5-go czerwca 1908 r. listy zastawne 
„wypłacane będą począwszy od 1 października 1903 r. 
w kasie hipoteczno-kredytowej Banku austryacko-węgier- 
skiego w Wiedniu i we wszystkich zakładach Banku. 

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych 
dnia 5-go czerwca b. r., jakoteż nie podniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4%,** listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady 
Banku bezpłatnie. 

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu 
bezpośrednio następuje — przeto względem listów za- 
stawnych, wylosowanych dnia 5-go czerwca b.r. z dniem 
1-go pażdziernika 1903 r. 


Wiedeń, dnia 6 czerwca 1908 r. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Winterstein, 


wicegabernator 


Suess. 


generalny radca 


Pranger, 


eneralny sekretarz 


Rzadowo 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZNYCH 


uprawniona 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firma 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 4 
wyrabin pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne, odpowiadające jom chemicznym, jak: 

Woda bilińskn, Gieshachlerska ka, Vichy, 
badzka, Homburg. Kissingen, tudzi zcyaln 


„SARMACYA 


Kraków, ul. Szewska 2. 


i parafialne, wojsk 
datkowych. da wlad: 
państwa. Kas 

dla pp. Adwol 


poleca po znacznie zniżonych cenach: druki kość 
druki sądowe. do władz skar 

nych i do władz kolejowych. druki dla « 
liczkowych. druki dla c. k. Poczty i dla c. k 


jecznicze, 


Skład wszelkich druków i formularzy 


la pp. 


Wielka 

Wysprzedaż 

towarów 
bławatnych 


jnż się rozpoczęła i trwać 
będzie tylko przez krótki czas, 


FRANGISZEK SZUBERT 
Kraków, Fioryańskal. 17. 
0d20% 5a 


ubrania męskie według najno- 
wszej mody w przeciągu 48go- 
dzin z materyałów angielskich 
i krajowych. Dla pp. Studen- 
tów poleca czapki i mundurki 
bardzo tanio. W Krakowie, ul. 
Karmelicka 24, naprzeciw 0O. 
Karmelitów. 
Tomasz Książczykiewicz 
krawiec cywilny i wojskowy, 
5—1-12). 


Duża szopa, 
nia i stancja m 
do wynajęcia Grz 
1-3 8 


Kto zajmuje się wyrabia- 
niem paszportów Łaskawe zgło. 
szenia pod „W. K, 7” do Biura 
Dzienników Hopcasa i Salomona- 
wej, Kraków, pl. Marvacki 9, 
1-4 12 


Emilia Kosibowa 
poleca Materye na Ubra- 
nia męzkie, Zarzutki sa- 
lonowe, studenckie. 0- 
trzymała wielki wybór na 
Suknie damskie i dzie- 
cinne. Płócienka do pra- 
nia tak cienkie jak batyst 
mocne a tanie, Upra: 
mięć i liczne odw! 
1-5 Sklep, ul: Długa 5: 


Wałachów para cugowych 
Kary i Siwy. miary 1%, 
lat 819. są z , do sprze- 
dania hardzo tanio. 

Tamże są szary na parę koni 
angielskie i krakowskie, oraz 
Powozik pół kryty. przy ulicy 
Tomasza | 


Św 28 w Kra- 
kowie [33] 

z kilkoletnią pro- 
Buchalterka kiun pre ymie 


odpowiednią posadę w Krakowje 

od 1 lipca lob sierpnia 1-2 
Łoskawe zgłoszenia: „Maryanć 

Administrasya „Nowin*. 


Hi | 
SIE j 
E 


jak; litową, bromową, jodową, želnzista. kwaśną, oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż oząstkowa w aptekach i drognerynch. (Cenniki na 
7 1100 żądanie franca 


domów i hoteli. dla 


Lekarzy i Aptekarzy. Droki dla pp. Przemysłowców i Kupców. dla pp. wł l 
owe, druki dia Komi- |. 


Kółak rolniczych i spółek handlowych. Druki gminne i 
baw. draki gospodarcze i leśnicze. 
Prócz tego znajdują się na s witowanie dla fankcyonarynszów publicznych, dla pensyonistów 
idla o mych na pobory z kas publicznych i t. d. 
Nadto „Sarmacya* przyjmuje wszelkie zamówienia na bilety wizytowć. zaproszenia ślubne, koperty 
firmowe. kartki i listy pośmiertne. afisze. programy i t, d. załatwiając je szybko. dokładnie i gustownie. 
po cenach nader umiarkowanych. - 


SCHĄMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapobiega wypadanin i rozdwa- 
janin włosów 


„HAENNOLINA* 


barwi stopniowo od blond dn najciemniejszych — konserwuje 
i wzmacnia. — Poleca: 13 1-15 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 
BI ELIZN M S Krawaty, Rękawiczki, Laski, Parasole poleca skład 
kapeluszy i przyborów do podróży 

HOTEL 


> Zdzisław Zdanowicz, Kraków, ul. Sławkowska 1. 3 (saski 


. Ludwik dzozapański. 


Przez Wys. e. k. Władze rządowe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emer. rotmistrza 
A. Kornbergera w Krakowie, ul. Karmelicka |. 24 


udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do- 
tyczących służby wojskowej, i sporządza pospiesznie i sta- 
rannie wszelkie odnosne podania -- Biuro załatwia. również 
podania dla ofgerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kencyi małżeńskich i t. p. 

Z wajskowem biurem informacyjnem połączony jest o. k. 
rządowo upoważniony Zakład wojskowo- naukowy oraz 
Pensyonat — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
i bezpłatnie, 


Największy 


Zakład pogrzebowy jana Wolnego 
jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór tru- 
1—300 mien metalowych i z drzewa. 3 
Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tuż przy płacu Szczepań- 
skim, telefon nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od nejskromniejazych do najwspaniel- 

szych ze znaną ścisłą ponktualnością. uchylając pozostałej rodzinie 

wszelkich trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i spro- 
sa dania zwłokacjwnzystkich krajów EDAS, 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratemi miesięcznyni. 


Redaktor odpowiedzialny i wydm Z drukarni Władysława Teudarcznka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr, 510) 


